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Niespodzianki raidu międzynarodowego A. P»
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żaden kolarz 
szy „zeszedł"

polski. Po raz pierw- 
poniżei 6 godzin na

200 km, po raz pierwszy w tak dłu- 
gim etapie uzyska! przeciętną ponad 
33 km (33,500 km/g).

cze wytrzyma. A tymczasem

1500 mtr 3:54,4

Popis strzelecki AJC.S. w Łodzi

Zapowiadając szosowy wyścig o 
mistrzostwo Polski uwzględniliśmy e-

f wentnalność zwycięstwa któregoś z 
i zawodników stojących na uboczu te- 
s mrocznych większych wydarzeń ko- 
> Jarskich. Ale, żeby zawodnikiem tym 
f miał był Targoński — o tym nie po- 
§ myśleliśm-" ani przez chwilę.
i Bo i ktoby przypuszczał? Przecież 
( Targoński to kolarz ..stary", niemal 
1 ie wycofujący sie z obiegu po 11 la- 
I acb startów, zawodnik oczywiście

Targoński nie zdobył Jednak mi­
strzostwa dzięki przypadkowi, lub w 
myśl reguły „gdzie dwóch się kłóci 
tam trzeci korzysta". O, nie! To co 
pokazał stary as szosy, zasługuje na 
najwyższe pochwały.

Przez 70 km jechał on sam jeden, 
uciekając reszcie stawki, gnany my­
ślą o coraz bliższym tytule mistrzow­
skim. Po 20 km tej samotnej jazdy 
zastanawialiśmy się, jak długo jesz-

jego sukcesu cieszyli sie wszys- 
Była to zasłużona nagroda za 
lat jazdy.

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)

pMny, ambitny, nie odznaczają-
J :y sie nigdy szczęściem i... miękki.
j Wysokie wymagania, jakie stawiał 
t v bieżącym roku Związek kandyda- 
j lwi na mistrza — czas poniżej 6 go- 
| dżin na 200 km — nie zezwalał po 
I km co wyżej stwierdziliśmy. Szuka- 
I liny faworytów miedzy zawodnika- 
i aii młodymi, pełnymi sił i werwy. .

bliżej celu, tym bardziej zwiększał 
tempo, im bliższy zdawał się kry­
zys, tym bardziej odrywał się od 
prześladowców.

Raz jeden zdawało sie. że uciecz­
ka. Targońskiego zostanie za parę 
chwil zlikwidowana. Na horyzoncie 
widać już było pościg. Ale Targoń­
ski zacisnął żeby, pognał dalej i nie 
dał sie dojść.

Wysiłek był tak wielki, że po mi­
nięciu celownika Targoński padt z 
wyczerpania.

Już sama zwycięska wałka Targoń­
skiego z koalicja asów, stanowi wiel­
ką sensację. Ale nie na tym koniec. 
Targoński zwyciężył w czasie, jakie­
go dotąd nie uzyskał jeszcze nigdy

PEKURI I MAKI 
ZAKONTRAKTOWANI

HELSINKI. 18.6. — Tel. wł. — Kuso 
ciński podczas pobytu w Finlandii per 
traktował ze sławnymi biegaczami flń 
skimi Makim i Pekurim w sprawie 
startu w Polsce. Finowie nie są w 
możności przyjechać do Warszawy w 
najbliższym czasie, gdyż mają wszyst 
kie terminy zajęte, natomiast obiecali 
startować- w dniach 24—25 września 
na zawodach, jubileuszowych PZLA. 
Umowa została definitywnie zawarta.

KUSOCINSKI NA STADIONIE W SZTOKHOLMIE
bije nowy rekord Polski, osiągając czas 14:24,2 na 5 km. Zdjęcie prze dstawia moment |z tego biegu; 

prowadzi Szwed TiUman, Kusociński sprawdza tempo

1 MAEO
|r&kordzista świata na 5 km.

Mś2a stulecia
Angielski rekordzista świata. Wooder 

son, który przed paroma dniami przy- 
i był do Stanów Zjednoczonych, wziął 
I udział w zawodach lekkoatletycznych 

w Princeton, startując w L zw. „mili

Pierwszy start rekordzisty angiel­
skiego pnz.ymósł mu dotkliwą porażkę, 
gdyż Woderson zajął zaledwie piąte 
miejsce. Zwyciężył Fejiske w czasie 
4:11 min., 2) Cun.ni.ngha.m, 3) San Ro­
mani, 4) Rkieout.

Zaznaczyć należy, że w czasie bie- 
bu Wooderson prowadzący na ostat­
nim wirażu, potrącony został przez 
Rłdeoula. Po biegu. Wooderson zapy­
tany w tej sprawie przez dziennika­
rzy, oświadczył, że Rideout nie jest 
winien przypadkowemu incydentowi 
na bieżni i, że wypadek ten nie uspra­
wiedliwia porażki.

WYNIKI LIGOWE

Chorzów:
Ruch — Warta

Kraków:
, Garbarnia — Polonia
i! Warszawa:

Wtsła —
Lwów:

Pogoń -
Łódź:

A.K.S. -

Warszawianka

Cracovia

Union Touring
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AMERYKANIN MC NEIL 
zdobył tenisowe mistrzostwo Francji.

Admira przegrywa 0•9®
DANIA — NORWEGIA 6:3

KOPENHAGA, 18.6. — Tel. wł. — W społ- 
Iranlu piłkarskim Dania zwyciężyła Norwegię 
niespodziewanie wysoko 6:3.

SCHALKE MISTRZEM
BERLIN, 18.6. — Tel. wł. — W finałowym 

meczu o mistrzostwo Rzeszy Schalke 04 od­
niosło sensacyjne zwycięstwo nad Admirą 
(Wiedeń) 9:0 (4:0), zdobywając tytuł po raz 
czwarty.

SPARTA ZWYCIĘŻA
W pierwszej rundzie pucharu środkowo-eu- 

ropejskiego praska Sparta pokonała w Buda­
peszcie Fercncvaros 3:2, Ambrosłana zwycię­
żyła w Mediolanie Ujpert 2:1, b w Buknre-1 
szcie Venus — Bologna 1:0. *

PIERWSZY OBÓZ PIŁKARZY
W piątek odbyła się w PZPN konferencja z 

udziałem referenta wyszkoleniowego p. Kn- 
cbara, jego zastępcy p. Forysia, kapitana spor 
towego p. Kałuży i trenera związkowego p. 
Spojdy, na której ustalono skład pierwsze­
go obozu, który poprowadzi angielski trener 
Alec James.

Powołano następujących 17 graczy: Janko- 
wiak, Danielak, Gendera (Warta), Zdeblok 
(Pogoń Kat.), Duslk (KPW Poznań), Piątek 
(Garb.), Bryła (Śląsk), Jabłoński, Gruenberg, 
Młynarek (Crac.), Sumara (Pogoń Lwów), 
Habowski (Junak), Pytel, Pochopin (AKS), 
Wożniak (Wisła), Cyganek (Fablok), Baran 
(Warszawianka).

Sensacje kortów Paryża
PARYŻ, 18. 6. Tel. wł. — Ostatni j dzia grała mniej nerwowo i nriała od- 

dzień turnieju tenisowego o mistrzo- * ‘ ' ' '
stwo Francji odbył się -przy stosunko­
wo nieźle obsadzonej widowni. Wśród 
publiczności znalazł się również czło­
wiek o stalowych płucach, Ameryka­
nin Fred Sriite, który z zainteresowa­
niem. śledził przebieg gier.

W grze podwójnej pań para. Jędrze­
jowska — Mathieu pokonała parę ju­
gosłowiańską Florian — Kovacs 7:5, 
7:5. Kombinacja polsko-francuska pro­
wadziła w pierwszym secie 5:2 i ze­
psuła dwa setbole. W drugim secie 
prowadzono 3:1, Jugosłowianki wyró­
wnały na 3:3. Teraz „Jadzia" zaczęła 
grać energicznie, przedłużać piłki i do­
brze miiać. Przy stanie 5:4 i 40:15 
zmarnowała nasza para dwie piłki me­
czowe. Zaczęła się znów uporczywa 
walka i Polka z towarzyszką swą roz­
strzygnęli'- ją ostatecznie na swoją' 
korzyść. Jędrzejowska była lepsza od 
swojej partnerki i na pewno wygra­
łyby one łatwiej spotkanie, gdyby Ja-

wagę w decydujących momentach 
rzucić na szalę swe rzeczywiste umie-

I jętności.
W grze podwójnej' panów doszło do 

morderczej pięciosetowej walki, z któ­
rej Amerykanie Mc Neil — Harris wy­
szli zwycięsko z parą francuską Bo­
rotra — Brugnon. Wynik 4:6, 6:4, 6:0, 
2:6. 10:8. Był to fantastycznj' mecz. 
Weterani grali początkowo doskonale, 
jpod koniec jednak Borotra mocno 
;„spuchł“. Nic dziwnego, para ta liczy 
razem 86 lat, wobec 48 lat przeciwni-, 

fków. Wiek zrobił swoje.
I W grze mieszanej para amęryfcań- 
iska Fabian — Cook wygrała' z Ma- 
'thieu — Kukuljevicem 4:6, 6:1, 7:5.

(Dalszy ciąg na str. 2-e}) 
--------------------------—----------------- -——a ,

FINAŁY MISTRZOSTW 
FRANCJI:

NAGŁA ŚMIERĆ WALLIS-MYERSA
W Londynie zmarł nagle, po ata­

ku sercowym, głośny teoretyk tenisu, 
Wallis-Myers, autor dorocznych list 
klasyfikacyjnych.

Wiele czasu upłynie zanim jakiś na 
stępca zdoła sobie wyrobić podobny 
autorytet. ■ ‘

CRAMM POKONANY!
LONDYN. 18.0. — Tel. wł. — W fi­

nale mistrzostw tenisowych Zachod­
niej 'Anglii w Bristolu von Cramm- doz 
nał niespodziewanej porażki od An­
glika Butlera 4:6, 3:6, 6:1, 7:5, 6:8

Mc. Neli (USA) - Rtggs (USA) 
7 : 5, 6 : O, 6 t 3;

Mathieu (Francja) — Jądrze- j 
Jowska (Polska) 6 13, 8 i 8, 

Mc. Neli I Harris (USA);
Borotra I Brugnon (Francja) 

4 : 6, 6 : 4, 6 : O, 2 i 6, 1O | 8;
Jędrzejowska (Polska) I Ma- 

hieu (Francja);
Florian I Kovacs (Jageoła- 

wia) 7 : 5, 7 : 5;
Fabyan i Cook (USA);
Mathieu (Francja) i KukwHe- 

wlc (Jugosławia) 4 16,6 i'l,

9

JĘDRZEJOWSKA I MATHIEU
■iłsfnynie FraacildobłE pad il finalistki singla, odpoczywają po 

trudach turnieju.
ZMĘCZONY TARGOŃSKI 

poddaje się masażowi po zdobyciu tytułu szosowego mistrza Polski.

4RJA 7:1
' edynka-c jaiuroii-
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Niby gra tis bez treści
IKS gromi ŁTSG 

10: o

90 minut sporu o piłkę Wisły z
WARSZAWA, 18. VI. — Wisła— 

sza wianka Iń) (0:0). Bramkę «dobył 
Cholewa. Sędzia p. Chomyszyrtlec. Wi­
dzów ok. 2.500.

Wisła: Koczwaira; Szumilas, Serafin; 
Kotlarczyk II, Legutko, Liszka; Gier- 
giel, Cholewa, Artur, Gracz. Filek;

Warszawianka: Ketz; Martyna, 
Joksz; Sochati, Hankiewicz, Hahn; Ba­
ran. Kniola, Pirych, Swięcki, GamaJ.

— Nie wiedziałbym, co napisać o ta­
kim meczu — powiada nam jeden że 
znanych dawnych graczy stołecznych 
w drodze powrotnej ze stadionu..

Niestety, sprawozdawca nie Jest 
W tik wygodnym położeniu, by mógł 
ograniczyć się do identycznie lakonicz- 
ne| uwagi. W rzeczywistości należało 
by recenzję zibyć jednym słowem — 
„zero". To bowiem, co działo się w cią 
gu 90 minut było tak beztreściwe, że 
doprawdy nie zasługuje na głębszą 
analiżę.

Warszawianka — jak Warszawian­
ka. Ostatecznie nie oczekujemy od niej 
nic specjalnego! Ale lokata, którą zaj- 
mti]« Wisła do czegoś dbo wiązuje 1 
Tym większy był też zawód.

Cóiż bowiem z tego, że Wlsłl niby 
gra, niby kombinuje, że w polu widzi 
się kilka powiązanych ze sobą podań, 
że indywidualnie technika zawodników 
znajduje się niby na wyższym szcze­
blu? Wszystko to razem do niczego 
nie prowadzi! Wisła nie tylko nie umie 
wyzyskać swych walorów, ale gra tak 
bez polotu, bez werwy, że już po dwu­
dziestu minutach tych „popisów" chcia-; 
loby się wprost nieprzystojnie zakląć.

Wisła niby się zmodernizowała. 
Łącznicy, a przede wszystkim Gracz 
stoją w tyle i utrzymują kontakt z po­
mocą. Są to jednak formy zewnętrz­
ne, za którymi nie kryje się... nowo­
czesna treść. Widzi się więc ustawicz­
ne krótkie passingi raczej w tył i 
wszerz, niż do przodu. A już broń PS" 
nie Boże, nikt nie waży Sie na długi 
przerzut w poprzek boiska, czy tez 
obsłużenie skrzydeł bezpośrednio z 
centrum napadu lub pomocy! ..

Legutko na środku pomocy Jest za­
wodnikiem utalentowanym, trzeba mu 
jednak jak najszybciej wytłumaczyć, 
że naśladowanie metod Kótlarczyka I 
było dobre 10 lat temu. Dziś do ObO-

Wlążków Środka należy przerzucanie 
gry dó przodu i to przede wszystkim 
przy pomocy długich piłek, których 
Legutko zdaje się w zupełności nici u- 
znaje! W tych warunkach „najnowo- 
czeiniejszym" graczem pomocy krako­
wian był „stary" niezmordowany Ko­
tlarz 11. Liszka ograniczał się bowiem 
prawie Wyłącznie do stopowania Ba­
rana.

Należałoby również wytłumaczyć p. 
Graczowi, że nie po to cofa go 81« do 
tyłu, by wózkowaniem 1 równoległymi 
podaniami hamował tempo, by przez 
niepotrzebne zabawki tracił często pił­
kę. Gracz prezentował się gorzej, niż 
przed rokiem.

Nie przekonała nas również ara Ar­
tura, ani Cholewy, mimo efektownej 
bramki zdobytej przykładowo głową. 
■Nie możemy poza tym zrozumieć dla­
czego, bądź co bądź doświadczeni zą- 
.wo-dnlcy, przez 45 minut kurczowo un ­
ikali wciągania w akcję skrzydeł, mi­
mo że każdorazowa interwencja z tej 
strony była zawsze dla przeciwnika 
niebezpieeżnleisża, itiż beznadziejne 
przesuwanie piłki środkiem.

Że skrzydłowych Giergiel grał go­
rzej. niż w swoim czasie W teamie Kra­
kowa, Filek był lepszy 1 niebezpiecz­
niejszy.

W obronie Szumilas itle budził wiel­
kiego zaufania, wykopy były 
zle. Przy ataku Warszawianki } to 
wystarczało, ale w innym Wypadku... 
Serafin zasłużył na lepsżą notę. 
wara dobry, aczkolwiek wybiegi na­
suwały zastrzeżenia.

Również Warszawianka korzystniej 
prezentowała się w dalszych limach, 
niż. w ataku. Ketz grał bez zarzutu, 
bramki nie zawinił. Martyna dawał 
sobie dobrze radę, podobftie jak Joksz, 
który pod koniec zaczął znów atako­
wać nieczysto. Dla starych rutyniarzy 
nie było rzeczą trudną sżachowac ma­
rudzących napastników przeciwnika.

Nieźle trzymała się pomoc, nahkie- 
wicz pracował bardzo iicżiCiiwie, stara! 
się dobrze podawać. Hahn i Socłtan na 
ogól zadowolili. Tragicznie wyglądała 
natomiast linia napadu, gdzie nie by­
ło ani jednego gracza, który zasługi­
wałby na przychylniejszą ocenę. Pl-

Warszawianką
rych l Swlęcki tracili głowę i piłkę 
w najważniejszych sytuacjach, nie 
o wiele lepiej powodziło się Knlole, ma­
łp pożytku przynosiły wysiłki Oamaia 
i Barana, którego specjalnie pilnowano 
1... źle Wyzyskiwano.

Jak widać z powyższej krytyki nie 
było się czym zachwycać. Mimo że 
‘Warszawianka, biorąc rzecz „bez­
względnie" reprezentowała klasę niż­
szą, gra bynajmniej nie była jedno­
stronna, poza krótkim okresem po zdo­
byciu bramki, w którym zdawało się, 
że Wisła wygra jak zechce. Na ogól 
akcje były zmienne 1 gopodarze mie­
li sporo okazji do uzyskania znacznie 
lepszego wyniku.

Jedyna bramka padla w 13-ej min. 
po przerwie po rzucie z rogu. Piłkę Fil­
ka przejął na głowę Cholewa i sklero-

ŁÓDŹ, 18.6. — Tel. wt — Decy­
dujący mecz eliminacyjny o prawo 
reprezentowania Łodzi w rozgrywkach 
międzyokręgowych o wejście do 
Ligi pomlędaiy ŁKS-em a ŁTSG za­
kończył się sensacyjnym dwucyfro­
wym zwycięstwem ŁKS-su 10:0 (510). 
W dwóch poprzednich spotkaniach 
ŁTSG przegrał dopiero po zażartej 
walce 1 to z różnica jednej bramki.

ŁKS grał bez swych czterech czo­
łowych graczy: Gałeckiego w obro­
nie, Korporowicza w pomocy, Mille­
ra i Kosowskiego w ataku. Tak do­
brze grającej drużyny ŁKS-u dawno 
nie widzieliśmy. Główna zasługa tak 
pięknego zwycięstwa należy przypi­
sać linii pomocy. Lewandowski zdo­
był 7 bramek, a Rudnicki dwie. Jed­
na bramka była samobójcza. ŁTSG 
tym razem zupełnie nie istniało na bo­
isku, ograniczając się wyłącznie do’ 
obrony. Linie defenzywne zupełnie za­
wiodły.

Schodzącą z boiska drużynę ŁKS-u
powitała publiczność z wielkim ®ntuz-wał ją pewnie do bramki. powitała publiczność z wielkim entuz-

Sędzla p. Chomyszynlec miał sporo I jaztnem. Lewandowski 1 Król powęd- 
przeoćzeń. Wiele kładziemy jednak na rowali do szatni na barkach znajó- 
karb braku rutyny, (n. s.) 1 mych.

Polonia wywozi z Krakowa
jeden punkt od Garbarni

KRAKÓW, 18.6. Tel. wt. — Garbar­
nia — Polonia 2:2. Bramki: dla Gar-

Pogrom Pnioim
ŁÓDŻ, 18.6. — Tel. w!. — AKS 

Union Touring 7:1 (2:1).

jest Już ostatecznie przypieczętowany. 
W 12-'tej min. nieoczekiwanie pada

barnl Pazurek, dla Polonii Justyno- 
wicz i Odrowąż. Sędzia p. Strzelecki 
źe Lwowa — dobry.

Polonia: Strauch, Szczepaniak, 
Przyikllng, Bżdak, Nyc, Wolańczyk, 
Jaźnicki, Stańczuk, Odrowąż, Jhsty- 
nowlcz, Kisieliński.

Garbarnia: Madejski, Morawa, Stan 
kusz, Tylek, Wilczkiewićz, Lesiak, 
Ignaczek, Górecki, Nowak, Rakoczy, 
Pazurek.

Publika krakowska ma ..nosa". Wie 
gdzie można oczekiwać emocyj, a 
gdzie nie zapowiada się nic specjal­
nego. Gdy w dodatku rtęć w termo­
metrze skoczyła bardzo wysoko — 
nie należało na boisku Garbarni ocze­
kiwać wielkich tłumów. W sumie by­
ło ponad 2000 ludzi, którzy straciliby 
jednak niewiele gdyby wybrali prze­
chadzkę zamiast meczu.

Widowisko nie wykraczało poza 
ramy przeciętności Przez 90 minut 
kopano piłkę w obie strony, a w su­
mie powstał wynik remisowy, będący 
na ogół wykładnikiem sił. Dobrze, 
źe się tak stało, trudno byłoby bo­
wiem przyznać komukolwiek palmę 
pierwszeństwa, chyba — gdyby kla­
syfikowano ilość niewyzyskanych po- 
zycyj.

Garbarnia ma na usprawiedliwienie, 
źe wystąpiła w rezerwowym skła­
dzie. Od ostatniego meczu ubyli Pią­
tek, Wróbel ł Skóra. Trzej gracze, z 
których usług kierownictwo sekcji na 
razie nie korzysta. Tak silny upust 
krwi nie pozostaje oczywiście bez e- 
fektu i w sumie Garbarnia nie może 
się skoncentrować, prowadzi akcje 
które się plączą, urywają. Jeśli strze­
liła dwie bramki t — jak to ostatnio 
bywa — prowadziła do pauzy 2:0, to 
jest to wyłączną zasługą Pażurka, 
którego werwa f żywiołowość zade­
cydowały o wyniku. Z reszty ucze­
stników tego meczu zasłużyli w Gar­
barni na ^wyróżnienie tylko: Lesiak 
i Nowak.

Polonia grała dobrze w pierwszych 
minutach, a później oddała głos prze­
ciwnikowi Dopiero w drugiej polo-

Warta zasłużyła na zwycięstwo
ale Rueh grał w 10-kę

wie zerwała się do walki, widząc, że 
są szanse na uszczknięcie punktu. Ob­
licze gości było chimeryczne I nie­
jednolite. Do pauzy zadawalająco 
grają Jedynie Kisieliński 1 Szczepa­
niak. W drugiej połowie natomiast 
rozegrali się jeszcze Jaźnicki i Odro­
wąż, co zadecydowało w końcu o re­
misie.

Prowadzenie uzyskał Pazurek w 8 
min., podwyższając w pół godziny 
później wynik do 2:0. Dla Polonii 
strzelił pierwszą bramkę Justyno- 
wicz w 3 min. po przerwie, a Odro­
wąż w 29 ustalił rezultat. (G.)

CHORZÓW. 18.6 Tel. wŁ — Warta— 
Ruch 1:1 (1:0). Bramki zdobyli dli 
Warty Gendera, dla Ruchu Słota. Pu- 
bllcznoścd około 6.000. Sędziował p. 
Sawaryn ze Lwowa.

Warta: Jankowiak, OfierzyńskI, Za­
rzycki, Lis, Danielak, Sobkowłak, Or­
łowski, Naiwrait, Gendera, Kaźmierczak 
Smulski.

Ruch: Brom, Glemza. Dziwisz, Mi- 
kitrtida. Skrzypiec, Fica, Kruk, Slota, 
Peterek, Wilimowski, Ibrom.

Wynik nierozstrzygnięty nie Jest 
sprawiedliwy, gdyż Warta zasłużyła 
na zwycięstwo, będąc przez cały czaS 
spotkania lepsżą drużynę we wszyst 
kich formacjach. Atak poznańczyków, 
jak zwykle, nie potrafił wykorzystać 
Swej przewagi cyfrowo, grzesząc nie 
zdecydowaniem.

Na usprawiedliwienie Ruchu powie­
dzieć trzeba to, że grał on całą drugą 
połowę w dziesiątkę, gdyż Peterek 
został usunięty przez sędziego z boi­
ska za uderzenie Ofierzyńskiego w 
twarz. Mimo to, mistrz Polski grał b. 
siabo 1 odsłonił brakł, których dotych­
czas u niego nie obserwowaliśmy.

Najgorzej wypadła linia napadu, 
gdzie jednym jasnym punktem był Wi- 
limowsiki. Nie mógł on jednak w ża­
den sposób narwiązać kontaktu z sąsia­
dami Peterek bowiem grał bardzo sła­
bo, a podania lego trafiały częściej do 
przeciwnika niż do partnerów. Skrzy­
dłowi wypadli też fatalnie. Kruk hie 
tylko, że nie potrafił zdobyć się na od­
danie strzału na bramkę, ale nawet nie 
potrafił minąć w najprostszy sposób 
przeciwnika. Ibrom (jako obrońca) czul 
ślę fla lewym skrzydle źle. Zawiodła 
też pomóc Ruchu. Jedynie Mikunda 
grał dobrze, a przytomnością umysłu 
uratował swoją drużynę od trzech nie­
chybnych bramek. Pod adresem Giem- 
zy mamy zastrzeżenie z powodu lekko­
myślnych wycieczek do przodu, z któ­
rych jedna przyprawiła chorzowian 
o utratę bramki Brom bronił bardzo 
niepewnie, uciekając się dó ryzykow­
nych wybiegów.

Poznańczycy mieli swą najsilniejszą 
linię w pomocy, która bardzo skutecz­
nie zastopowała atak ślązaków. W na­
padzie poznańczyków najlepszy by) 
zdobywca bramki Gendera.

Spotkanie toczyło się w bardzo pod­
nieconej atmosferze, do czego w głów­
nej mierze przyczynił się sędzia, gdyż 
wydając rozstrzygnięcia wdawał się 
uprzednio w dysputy z graczami, czym 
obniżył swój autorytet, W drugiej na­
tomiast połowie decyzje p. Sawaryna 
faworyzowały gospodarzy.

Już w 5-eJ minucie gry Warta ma 
okazję zdobycia bramki, gdyż Brom 
w ryzykownym wybiegu mija się z pił­
ką, która toczy się do pustej bramki 
Mikunda broni na linii bramkowej bar­
dzo przytomnie głową. W 13 minucie 
Wilimowski pięknie przechodzi Lisa, 
po tym Ofierzyńskiego, ale doskonale 
grający Jankowiak jest na miejscu. 
W tej samej minucie Giendera wyko­
rzystuje wysunięcie się Gemzy do 
przodu 1 zdobywa prowadzenie.

W 16 minucie znów Jest Warta poił 
bramką Ruchu. Brom puszcza piłkę 
z rąk, a Mikunda powtórnie ratuje w 
beznadziejnej sytuacji. Następuje okres 
przewagi Ruchu. Słota strzela w słu­
pek. Wilimowski zderza się z Lisem 
i następuje nieporozumienie, którego 
sędzia przez dłuższy czas nie może 
rozstrzygnąć. W miejscu, w którym 
wydarzył się wypadek, robi się wiel­
kie skupisko graczy, a w następstwie 
tego sędzia usuwa Peterka z boiska. 
Od tego momentu zaczyna sie ostra 
gra.

Wilimowski zderza się z Daniela­
kiem, który nie gra do końca pierwszej 
połowy. W drugiej połowie, po wy­
równane! z początku grze, następuje 
okres przewagi Warty. W 16 minucie 
Brom znowu wybiega daleko w pole 
łapie piłkę, a Mikunda po raz trzeci ra­
tuje na linii bramkowej. 21 minuta przy 
nosi Ruchowi wyrównanie, zdobyte 
przez Słotę z bardzo efektownego wy­
pracowania Wilimowskiego. (Lud.)
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Po 3 tygodniach odmieniła sie karla
Pogoń zrewanżowała się Cracovii za jubileuszową klęskę

■___ __ _ _ o . _ _ « . «__ o__ _  m> fhIoIcao
LWÓW, 18. 6. Tel. wŁ — Pogoń — 

Cracovla 3:0 (1:0). Bramki zdobyli dla 
Pogoni: Matyas 2 I Borowski.

Pogoń: Albański; Jeżewski, Janas; 
Hanin, Wasiewicz, Sumara; Kaźmiro- 
wicz, Zimttter, Matyas, Majowski, Bo­
rowski.

Cracovla: Pokusa; Lasota, Pająk; 
Góra, Griinberg, Jabłoński; Bartyzel, 
Młynarek, Korbas, Szeliga, Zemba­
czyński. ......... .

Pogoń zrewanżowała się dzisiaj Cra­
covii za jubileuszową porażkę. Zre­
wanżowała się nadspodziewanie łatwo, 
wygrywając zasłużenie, 1 dystansując 
przeciwnika o całą klasę. Na prze­
strzeni 3 tygodni, dzielących krako­
wian od 6:1 do 0:3, zmieniła się Cra­
covla radykalnie na niekorzyść. Nie 
była to ta sama doskonała drużyna, 
która z taką łatwością Zdobywała Się 
na płynne akcje.

Cracovla zatraciła wszystko. Była 
dzisiaj zlepkiem graczy, pracujących 
słabo i nierównomiernie, którzy w 
żadnej linii nie uzyskali nawet prze­
ciętnie dobrej formy. W tej bezna­
dziejnej sytuacji znaleźli się na Szczęś- 
ście Griinberg w pomocy i Pająk W o-

bronie. Szczególnie Grflnberg był gra­
czem bardzo pożytecznym 1 mimo sła-
bej gry i braku poparcia ze strony 
bocżńyćh pomocników, doskonale prze 
trzymał tertipo zawodów,, zwijając się 
Chwacko do ostatniej chwili.

W obronie Pająk znalazł się w je­
szcze trudniejszej sytuacji. Za pleca­
mi grał debiutant Pokusa, który łapał 
dużo, jednak tak nieczysto, że każda 
jego interwencja budziła poważne za­
strzeżenia. Nie dopisał również Laso­
ta, który nie mógł znaleźć środków na 
utrzymanie Borowskiego i z jego prze­
ważnie strony sypały się irżuty różne, 
które były ostatnim ratunkiem przed 
atakami Pogoni.

Najfatalttiej zagrał w Cracovll a- 
tak. Cała piątka napastników ograni- 
cźyta się właściwie przez całe spot­
kanie do biernego statystowania. Kilka 
dobrych momentów miał jedynie Mły­
narek, który był jedynym napastnikiem 
Cracovll, wykazującym zdecydowany 
ciąg na bramkę.

Pierwsze minuty gry nie wróżyły 
lwowianom wielkiego sukcesu; Mo­
mentem przełomowym stała się 43-cia 
min., gdy Matyas zdobył prowadzenie.

chopm, Piontek, .Wostal, Py i P I by{ już ^^^any, częściowo z;

dZŁ - Tyrtw. iwggl
pe), Strzelczyk, Durka, Szuic, PHM rztKie z rag ^jdzmia Falkowskiemu. 
L'szke, Świętoslawski, Socha, Gcsz z £ramka padta dopiero na chwilę 
llOBStlzdoKbyl^^^ w b,OT

Wostal i Pochopin dla AKS órazl . nauzle gra fest Jesz-
Strzelczyk dla UT. Sędzia p. Rurnplerl wyrównana i UT ma nawet dwie 
z Krakowa. Widzów 3 tysiące. I C?e • ^Hnbvcia nunktów W 12 

Wynik mówi o różnicy klasy, Jaka okazje do zdobyeia punktów^ 
zaistniała między zwycięzcami a po- min. Pada J Dalsze bramki
konanymi. Ślązacy lekko odnieśli tak AKS-u przez W 18-tej
wielkie zwycięstwo, które przy* pew- Pa,JaiV  ̂ 25 metrów'
uym wysiłku mogło sie wyrazić wy- m . p ę y g(atce palkoWskt
nikiem dwucyfrowym. Union jest w tej I Wostala W. J „ncterunek i miejsce je- 
chwili zespołem psychicznie i ^Xuie 
cyjnie złamanym. Forma czołowych do I go zajm j PP ... Dadaią: w 
niedawna graczy, jak Świętoslawski, maga Dalsze trzy b’™3P^ 
Pile, Królasik itp., znikła bez śladu. 32 min Przez Pion^ 
Doprawdy żal patrzeć na wysiłki kie-1 chopina, w 45 przez ytla.
rownictwa, podejmowane przed każ-| w—«■■■■——MjjjjSSSSSSz
dym meczem, aby zestawić jedenastkę| A

nf kortach Paryża
klasy. Ćo prawda na dobre rozegrali! . . t# ’

na^k zostawili jak najlepsze wrażenie. I Oryginalna koreśporidencja Przeglądu Sportowego
Wspaniały był atak Ślązaków. Śród-1 - -   .----- *.—.------ .
kowa trójka rozumiała się nadzwyczaj-1 (Początek na str. 1-el) _
nie, wprowadzając widzów w podziw. I praygiądamy się wielkiej zielonej tablicy, • 
Do tego tria dostroił się Pochopin, I M której żółta, Oleju* farb* wymalowane »» 
który wystąpił tym razem na prawym I WBźygtMe «jotyetrezasowe wyniki tegorocznych 
skrzydle. Co prawda i lewoskrzydło- ^^ynarodowych mistrzostw tenisowych 
wy Spodzieja nie zawiódł, podania je-l PraflCiłt 
go były jednak mało dokładne. Naj-1 Kratujemy doskonal!» lokat* nazwisk poi 
słabszą stosunkowo linią była obrona,] • paft je8t 1o zupeinl# nor-
która w pierwszej Mowie nawet za- ’ panów mMBy M x «e-
wiodła. Mrugała miał kilka bardzo do- ™ y htetolrH mlstrzo8tw Francji
brych momentów. I \ i*v HarwMo Pola-Zdaje się, że los drużyny łódzkiej I nia żdarzyło e 1 finałowych No a 

-. 1 ka. ftaurowalo w pulach ‘'•o “

tale miejsce
fSacZfiS© ifllStsla I P°kt>nani“ reprezentacyjnej pary anglel

Z , , .. . sklej, z zaciekawieniem oczekiwano tia męex
W P°’fjna'e g^ a wypruwanym I rutynowanym

para Polska 1 loCzynskt-BaWóroWśki difblem ]ugoslawlańsklra Puncec . Mltio. Trze 
zginęła po trzech setach naciętej wal i powledded( źe fllkt eI, pow4}]ftU nta u- 
kl z ka»-l 1 możliwości» Polaków
Noil Harris» Polacy walczyli o I fl tf łA Ata ma se-
dą Pitkę, szczególnie dobry był w ’ ^»‘6* Eur<^ 
każdym secie Tłoczyński. BaworóW- ««
ski, na nieszczęście, był kaleką. Wrzód, dz“luJ;’«» 
który zrobił mu sie na udzie, bardżo W ‘
mu w grze przeszkadzał, toteż Tło- od Polaków w gt«« P<wi6t«8, w 
czyftski grać musiat za dwóch. o»# rozstrzygaj*

Przyznać trzeba, że z tego zadania! Ale PoIacy «le do ataku
świetnie sie wywiązywał i byt bolia- przeciwnie rusza 4 z. do Maku, 
terem spotkania. Większości jego pi-1 odbijaj* smeeze, sami 
lek serwisowych przeciwnicy nie od- 1« przytomnie najtnnkjsze
bijali, wspaniałe też były jego ataki ] zte ustawienie w ««bozie pr«e<,lw*iiHta, cze 
przy siatce, woleje plasowane pomię-1 8° rezultatem Jest, że proWitdz» 4ni 
dzy przeciwników, doskonale też gra! I Jugosławlaittle wyrównuj* da 5:5, ale dwa na 
Tłoczyński defensywnie z gtębi kortu. I 8fePne gemy należ» do polaków, po bohater 
Cóż z tego, gdy Baworowski nie mógł I Bkleł 1 pitknej obustronnej «valeo ftty trze- 
się ruszać po placu. I dni dopiero setbofu.

s Polacy pierwszego’ seta przegrali I decydujący ATAK
? 7:5, w drugim walczyli do Stanu 6:6,1 Spodziewamy sie, że Puneee i Mlllć ««z* 

jednak Amerykanie wygrali 8:6. Wre-| leraz do generalnego ataku. Próbuj* lega co 
szcie w ostatnim secie, w którym, pro-1 prawda, ale bezskutecznie. Palaey odbijaj* 
wadzili Amerykanie 3:1 i 5:2, nasi,I PIUtl> zdawało by ni# — hi# do odbieia. 
wobec doskonałej formy Amerykanów! A że Tłoczyński gra doskonale ! wolejami 
skapitulowali 6:3. Wynik jest dla Po-1 plasowanymi miedzy przeciwników, sieje 
laków zbyt surowy, gdyż swą piękną I wśr^d nich spustoszenie, wkrótce Polacy 
grą, mimo kontuzji Baworowskiego, I prowadź* w tym deęydujaeym secie 4:0. 
zasłużyli sobie przynajmniej na zdoby I Jugosłowianie s* wyraźnie speszeni, ale nie 
cie jednego seta. Schodzili z placu, że-1 przestój* walczyć l poprawiaj* score na 4:2 
gnani wielkimi owacjami i nagrodzeni | ‘ ’l3- Ostatniego gema ««i-wuje Baworowskl. 
długimi brawami za naprawdę ładną, I J«‘ piętnaście, Po trzydzieści i trzydzieści 
bohaterską obronę, (jg) 1 «terd^L Polacy wyrównuj*, lecz w tym

momencle Baworowskl Jert « kresa awych 
sit, olania sic prawie na nogach xe «męcze­
nia. Tłoczyński zagrzewa go do dalszej wal­
ki. Polacy wygrywaj* Jeszcze jcdn* pitkę, P64 
ttlej Tłoczyński plasuje nledoodblcla x woleja 
1 mecz Jest wygrany. Publiczność, która ob­
serwowała a zachwytem ten emocjonujący 
ćwierćfinał nagradza Polaków długo nżemil- 
kngcyml evacjaml, dziennikarz# «aplsuj* łw 
ńwyeh notatkach jedli» s największych eek- 
sacji turnieju. V’

Półfinał przeciw amerykańskiej parze Mae 
NelU — Harris mieli nasi chłopcy grać w pn 
tell ale wobec deszczu, został on przełożony 
nalśobote. Lepiej sie stało, gdyż Baworowslh 
nie byt dziś zdalny do sfcntecżnej gry, wobef 
wnzodu, który «robił mu ele na udzie. Jeśń 
Jednak zabieg chirurgiczny nie pomoże, tA 
niewiadomo, ®zy ł^zie mógł stanłć jutro n| 

^Uriejowska przeraża na# brakłem «autaj 

nil do swych all I zdenerwowatUem, które do 
tirchćthe ni# opuszczało jej ant na chwile. Odl 
dala przyjazdu dniała by nie zwiać wyellml 
nlwm przez jakaś „rieznaloma" I gdyby 
sil tak stało, nie bradzo byśmy ełe dziwili— 
przy tak słabym duchu trudno Jest doprawdy 

skutotanle walczyć.
NERWY J8DRZEJOWSIK1EJ

Teraz gdy ostatnia zapora '^ried finałem w 
osobie M-tite Łeballly została pokonana, Jest 
jiiż dużo lepiej, panna Jadzia zaczyńa byó 
sob*. Jest w finale, u o to Jej chodziło — 
honor nfe został nadwyrężony. Ale myśmy 
chcleti O dniej WleceJ. Nie 'tylko dojścia do 
chcldl od niej wiećej. Nie tylko dojścia do j 
dzie zdaje sie gorzej, chyba, że Jędrzejow­
ska zagra przeciw Mathieu tak, Jak zagrała 
swój pierwszy meez « Goldechmldt. Mało to 
jest Jednak prawdopodobne, bo w następnych 
spotkaniach notowaliśmy ii Polki duży spa­
dek formy, podczas gdy Mathieu gra regulnr 
nie Jak maszyna 1 na Centralnym korcie, w 
przeciwieństwie do PoUd, czuje sio dosko­
nale.

Półfinał jędrzejowskiej z Łeballly był o tyle 
denerwujący, że Potka popełniła wiele błe- 

i dów l grała bardzo nierowtio.
Łeballly, mimo, że klasyfikowana Jest we 

I Francji dopiero na siódmym miejscu pokazała 
i gre bardzo regiilarń* 1 ihteligedfh* i ż pćW-

klasyfikacji.
W 1-jm «ecie prowadil Francuska Sd, alt 

Jędrzejowska w porę de bndxi, by po sku­
tecznej „strzelaninie'' po rogach, wobec fctó 
rej Łeballly była bezbroMta, wygrał pięć ko 
lejno gemów.

VMe w drugim eeclo «nów następuj» de­
presja, pitki ląduj* atbo klika metrów za 11- 
nl», atto grzęzną w siatce, to teł Francuzka 
prowadzi 5:1. Jędrzejowska ratuje jednego 
setbola l zdobywa dwa gemy, ale musi sre- 
zrezygnować — 3:6.

W decydującym eeele Łeballly «dobywa 
plerwsżego gema, Ule mistrzyni Polski „ła­
pie" drag! oddech, reguluje aw* grę i dzięki 
starannej 1 ostrożnej grze prowadzi 4:1 i 5i2 
i ze ewego serwisu 40:0. Pierwszy mecebot jeśt 
zmarnowany, ale przy następnym rrtneuzk* 
nie dobiega do drbpsżota 1 mecz jest wygra­
ny. 1______________
“Dziwny przebieg wtaiy w tym Mm «ty pod­
wójne pań. Dziś Jtdtzejtłwefca I MattUM ro­
zegrały w tej koAktłftteji pierwsze owo spot 
kanie, które je zatrwsIHikowało do fltulu. Po 

biły one koalicję iftaitetMto * itdtMmbttrsk* 
Saint omer 2oy —- Weiren w etM. 413, 6:3 
w meczu bez historii I bet emoejł, wobee zbyt 
wielkiej przewagi ententy .polsko - francus­
kiej.
” W drugiej połówce Jt^oeławlankl Florian l 
Kovaca rozprawiły oię 4:6, 6:3 l 6:2 a GoM 
echmldt ł Homer, pogromczyniami Ameryka­
nek Fabyan — Wheeler 1, nie bardzo rozu­
miejąc Jak to sfe stało, walczyć bid* w nie­
dzielę W finale t Jędrzejowska t MaUilen.

... BENEf19 AMERYKI
Gry półfinałowe panów ule przyniosły emo­

cji ł zakończyły się spodziewanym szkeesem 
najlepszych graetjr turnieju I bezpośrednich 
pogromców Polaków, Amerykanów Mac Nell- 
ta i Rlggsa. tioetyński i Baworowskl maj* 
dziś z tego powodu prawdziwa satysfakcję. 
Szczególniej cieszy się Tłoezyńskl iie Zwy­
cięstwo Rlggsa nad Szigetlm, w którym Ame 
rykanln oddał doskonałemu Węgrowi tylko 7 
gemów. Mistrz Polski ma więc prawo być 
dumnym z uzyskanego z Rlggsem wyniku. 
Mac Pletli pokonał w drugim półfinale swego 
rodaka Cooka 6:2, 7:5, 8:16, 6:2. Rk pod-

kreHetilo «arfuguj# «et irzeel, w którym Mac 
Neilt prowadził już 5:1 I który mimo dwóch 
meczboH rozatnzygn*» na «woj* korzyść

Cóoke.
Cudowny by* ćwierćfinał gry podwójnej 

pknów, w którym francuska paza. weteranów 
nieśmiertelni Borotra i BrugniM przypomnieli 
rozentuzjazmowanej publiczności swe najlep­
sze Czasy 1 w «tyłu hieoglłdnnym od ezere- 
gu lat na Roland Oarro« a bodaj, łs I na 
ówleeia, WyettintnowaM RlggSft i Cooka 6.‘3, 

6t2, 9:7.
TłOctydskl był zachwycony. „Cl starcy po- 

kftzall nam jak się gra dubla" oświadczył 
nam po metru. MW raeję, t ich gry iwiele 

«ię byto można nauczyć 1 Mcorzystać,
J. Gryiewskł

Ora gospodarzy z miejsca zyskała na
sile, stała się żywa 1 zmusiła przeci­
wnika do całkowitej kapitulacji. Drugi 
okres meczu rozpoczął się już pod 
znakiem przewagi, która przynosiła 
realne korzyści.

W Pogoni jak zwykle najlepszy po­
ziom osiągnęła cała linia pomocy z 
Wasiewiczem na czele. Bardzo dobrze 
spisywał się Panas w obronie. W ata­
ku początkowo nie działo się najle-
piej. W drugiej połowie, gdy Matyas
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5.
6.
7.
8.
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zaaldimatyzowat si.ę dobrze w centrum, vj tHiiua
rlnrtn^ «T.oLn! »i ł«fOrłnĆfi| T^rtlCTIP ^»1 'inapad zyskał na zwartości. Drugie 45
minut rozegrano niemal bez zarzutu. 
Na specjalną pochwalę zasłużyli sobie 
Majowski, Matyas i Borowski.

W pierwszej połowie gra była raczej 
chaotyczna z lekką przewagą Pogoni. 
Napad lwowian przesiadywał na polu 
Cracovii przez długie okresy, nato­
miast indywidualne wypady napastni­
ków drużyny krakowskiej były groź­
ne. W 43 min. Matyas po minięciu o- 
brońców splasowanym strzałem w róg 
zdobył pierwszą pramkę. W 45 minu­
cie nastąpił najbardziej emocjonujący 
moment zawodów. Młynarek znalazł 
się vis a vis Albańskiego-w odległości 
2 metrów, strzelając z tak bliskiej od-

UB
Hurt

ległości w same ręce.
Po przerwie Pogoń rusza do gene-y > • 

ralnej ofensywy. W -46 min. Matyas- 
zostaje sfaulowany na polu karnym. 
Sędzia decyduje się na rzut wolny z 
odległości 7 metrów. Sumara lekko 
podaje Matyasowi, który zdobywa 
drugą bramkę. W 62 min. Matyas w 
zderzeniu z Pająkiem zostaje dotkli­
wie kontuzjonowany i na 10 minut 0- 
puszeża boisko. Pogoń mimo, źe gra 
teraz w dziesiątkę, nie oddaje inicja­
tywy. Trzecia bramka-pada po serii 
niewykorzystanych rzutów rożnych. 
Zdobywa ją Borowski w 82 minucie.

Sędzlował p. Faas, kierując się czc 
sto głosami... widowni, co i_i_ 
wia . mu specjalnie chlubnego śwla-

ąc się CZte d 
nie wysta-W j 

1ACTA dwrfll* i I
dećtwa.

TABELA LIGOWA’
1. Ruch
2. Wisła

10

4. Warta
5. Pogoń
6. Cracovla
7. Garbarnia
8. Polonia
9. Warszawianka

10. Union Touring

9
9
9
9
10
8
8
9

15
12

10
8
5
4
3

39ł11 
18113 
26113 
24113 
19:16 
12:20 
15:21 
16:19 
13:22 
11:44 4^

Mathieu i Mac Neil
'JędrżeJowska, Jak zresztą byłe do’ 

przewidzenia, została tylko wlćettii- 
strzynla Francji. Aby walczyć z Ma- 
thlett trzeba było być od niej albo 
regularniejszą, albo pojedynki na draj 
wy kończyć z woleja przy siatce. Po­
nieważ na taką grę Polka pozwolić 
sobie nie mogła, a w regularności u- 
stępowala Francuzce, nic więc dziw­
nego, że muslala zadowolić się tytu-

W drodze do finału dwaj ‘Ameryka­
nie pokonali następujących przeciwni­
ków!

Mae Neli
Jaworowski 216, 6:2, 7:5, 6:4
Jamain 6:2, 6:1, 6:0
Destremau 6!2, 1:6, 6:0, 4:6, 6:2.
Puncec 6:4, 1:6, 6:3, 6:4
HlgKs:
Gafencu 6:4, 8:10. 6:4. 6:2.
Shayes 6:4, 3:6, 6:3, 6t3
Cófflbemile 6i8, 6:4, 6:4. 8:6
Tłoczyński 6:2. 2:6, 8:6, 7:5
Szigeti 6:4. 6:0, 6:3.

Się flem włcemlstrzynl. Na pięć piłek PN' 
ka psuła dwie, Francuzka jedną. Sta» 
wyższość Mathieu, stąd nieoddani 
Polce ani jednego seta. Pierwszego 
seta przegrała Jędrzejowska „bez hi­
storii" 3:6. W drugim tak się roze­
grała, że czasami zdawało' sie, że o 
losach meczu zdecyduje dopiero se 
trzeci. Ale do tego nie doszło. 
drzejowska walczyła do stanu 6:6 7" 
później zabrakło jej trochę szczęści" 
1 Mathieu wygrała 8:6. J

Bezpośrednio po spotkaniu fitiafa 
wym pań odbył sie na korcie centra1! 
nytn finał pojcdyńczej gry pąnow-B 
Mac Neill — Riggs. Zwjrtic.?.c,ąJi 
wbrew oczekiwaniom, został MbJB 41 
Neill, który zademonstrował wz oy 
wręcz fantastyczną, przechodząca ,5Jł Staw 
niem fachowców o k'ase wszystK^ 

 

co dotąd widziano w ciągu obecnego। ;/ — 
turnieju. .

Fele 
roni,

Młody Amerykanin zapowiada 5 
też jako gwiazda tenisowa 
wielkości. Mitno świetnej gry IM" 
mecz zakończył sic już w 3 sen- 
wynikiem 7:5’ t>:0. 6:3.

IDO
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Aktorzy i widzowie
o pięknym pojedynku

Sstokliolni» w czerwcu.
»wdf rekord Polski na 5 000 m. 

<1 «rżyska! wspaniały czas 14.24.2 
Pi-TKiisoclńsild, któremu odbierano 

wszelką nadzieję na powrót

Jest tym najwięcej zdzl- 
przebiegi do mety w dosko- 

^ej formie, właściwie po biegu na 

piltpaNie miałom pojęcia, że biegnę w 
S. rekordowym. Brałem czas na 

"^enia i tym regulowałem tempo, 
nie matem pojęcia jakie mam 

a na pośrednie dystanse. Nie mia- 
najmniejszego zamiaru bić rekor- 

i nie miałem pojęcia, że z tym 
Tillmanem będę miał robotę. Nie sta­

jem się wcale wychodzić na czoło,

Fantastyczny
rekord świata

ale go od czasu do czasu straszyłem, 
żeby trzymał tempo. Gdybym wie­
dział, że idę na rekord...

— Dlaczego, na Boga, zwolnił pan 
tak na ostatnich metrach?

— Właśnie dlatego, że nie wiedzia­
łem, że w ogóle o jakiś wynik chodzi. 
Szło mi tylko o to, żeby wygrać! 
Przecież w ogóle przyjechałem tu, 
żeby biegać 1.500 m.

Carrlgan bieżni!
Opowiadamy Kusocińskiemu o ge­

nialnych wynikach Meakiego i Peku­
ri ego.

— Szkoda., że mnie tam nie bwto. W 
takiej formie w jakiej byłem dziś. 
Zrobiłbym dobry czas.

Torę Tillmana spotykamy przy ma­
sażu. Oto człowiek, który zrobił chy­
ba najszybszą karierę sportową, jaką 
można sobie wyobrazić. W zeszłym 
roku dopero wyszedł z grona zupeł­
nie nieznanych, do dziś ngdy nie bie­
gał poważniejszych biegów. Przed 
kwadransem byl jakąś teoretyczną

Dwie rewelacje w Sztokholmie

Kusociński i Tillman
Stary as odzyskuje formę nowy rodzi się

1 pod 
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Na zawodach lekkoatletycznych w 
H,.kinkach odbył się zapowiedziany 
iik na rekord światowy Lehtinena 

• i 5000 m. Rekord ten nie pobity 
H roku 1932 wynosił 14:17 sekund.

11 Próba zakończyła się pełnym powo 
‘ . rr — AA P tri nplnminfleniem. Zwycięzca Maki osiągnął 

i /‘^styczny wynik 14:08.8 sekund.
z kolei Pekuri czas 14:16,2, a

więc również poniżej rekordu świato 
nogo Lehtinena.

Maki ustanowił mimochodem rekord 
świata na 3 mile angielskie, osiągając

„nadzieją", rzuconą Kusocińskiemu „na 
pożarcie". Teraz jest rewelacją, gwia­
zdą, przed którą wszelkie możliwości 
stoją otworem. Chłopak mai 23 lata 
i mnóstwo do nauczenia, a już pobił
rekord szwedzki Jonssona 
14:24.8!

Tillman jest oczywiście 
wiony. Twierdzi, że to

i ma czas

nszczęśli- 
on ,.zrobił

nielR- 
wszej 
• wy- 
:ępuje 
mucie 
pole, 

cl ra- 
przy 

obyte 
> wy-

ras 13:42,4.
ELITA BIEGACZY NA 5 KLM.

Po ostatnich rewelacyjnych wyni­
kach na 5 kim. lista najlepszych cza­
sów uzyskanych dotychczas na tym 

' ■ - następująco:dystansie przedstawia się 
1, Maeki *) (1939)
2.
3)
4.
5.
6.
7.

Pekuri (1939) 
Lelitinen “) 1932) 
Iso Hollo (1932) 
Hockert (1936) 
Kusociński (1939) 
Nitrmi *) (1924) 
Jonsson (1938)

14:08.8
14:16,2 
14:17
14:18,4
14:22.2
14:24,2
14:28,2
14:28,8

Wyniki oznaczone gwiazdkami by­
ty rekordami świata.

WALASIE W1CZÓWNA 
MA PRZYBYĆ 4-go LIPCA

Według wiadomości nadeszłych z
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Ameryki, Walasiewiczówna przybyć 
M do Polski dopiero 4 lipca. Udział 
jej w meczu z Włoszkami jest zatem 
nieaktualny.

MECZ KOBIECY Z WĘGRAMI 
3 WRZEŚNIA

Kobiecy mecz lekkoatletyczny Pol­
ska _ Węgry rozegrany zostanie w 
dniu 3 września we Lwowie.

Zawody Polska południowa — Wę- 
gry północne rozegrane zostaną 23-go 
lipca w Koszycach.
tBESHszEWKiSBSHmnnmUBaBMMaai

We floto, a w naM najleMei
NAJLEPSZE, NAJTAŃSZE
NAMIOTY CAMPINGOWE 
I WORKI DO SPANIA 

tq tylko

Warszawa, Marszałkowska 11S

1 bieg" i wyciągnął Kusocińsikiego. Tre­
nował dobrze i solidnie. Będzie pra-

l cował dalej. Kusocińskiego podziwia: 
: „w tym wieku...".

Łapiemy jeszcze wielkiego Edwar­
da Widego. Z byłego rekordzisty 
świata zrobił się już starszy pan, bar- 

. dzo miły polityk socjalistyczny. Wide 
, jest zachwycony biegiem 1’ Kusociii- 

skirn.
— Poprawił sobie od 1932 r. styl 

znacznie, biega dużo lżej i swobod­
niej. Cóż to za wielki sportowiec!

' Mógł bez trudu pobiec o 4 sek. le- 
t piej... Doprawdy nie wiem gdzie jest 
I, granica jego wyników. Myślalern nie­
dawno jeszcze że w ogóle 14:19 jest 

I granicą możliwości ludzkich, a tu...
Pyta się mnie o Nojego i powiada, 

|'ż,e to wielki talent i że może nie być 
wcale gorszy od Kusocińskiego.

— W ogóle słowiańskie rasy są 
szczególnie zdolne do długich biegów. 
Macie na pewno jeszcze więcej ta­
lentów u siebie. Trzeba tylko szukać.

O Tilhnanie mówi z chęcią i rado­
ścią. To jego pupilek. Ma podobno t 
bardzo wielką ambicję. Doprawdy > 
chyba usłyszymy o nim jeszcze nie 
raz. Przy tym talencie, tym wieku no 
i takim nauczycielu...

' U wyjścia do Stadionu winszuje 
minister Potworowski Kusocińskiemu 
zwycięstwa i nagle przypominam so­
bie, że był już -świadkiem podobnej 
ceremonii... w Wiedniu, kiedy ten to 
sam Kusociński pobił również rekord 
Polski na 5 000 m. Było to osiem lat 
jemu!! Osiem lat temu!!

To było w 1931 roku. A dziś w 
1939, Kusy bije o pięć sekund własny 
rekord sprzed tygodnia mimo woli, 
niechcący, po drodze tylko do zwy­
cięstwa nad upartym i utalentowanym 
młodzikiem, darując jeszcze dobre 
cztery sekundy w nieświadomości 
swych własnych sil i możliwości.

Janusz Kusociński rozpoczyna swą 
karierę w roku 1939.

Sztokholm, w czerwcu.
A więc tak: Kusociński, który przy 

jeżdżą do Sztokholmu, żeby przebiec 
1500 m. z Jansonem i Jonsonem, poto 
żeby się wiprawić przed niedzielnym 
występem w Wyborem — pobił rekord 
Polski na 5000 m. i to przeszło o 5 
sekund i to druffl raz w cląjpi tygod­
nia! I żeby sensacja była jeszcze tęż­
sza, sam przed biegiem nie ma naj­
mniejszego zamiaru atakować rekor­
du, podczas biegu nic o „nadciągają­
cym" wyniku nie wie i rob! go tnk so 
bie, od niechcenia, lewą ręką!

NIESPODZIEWANA ZMIANA
Od początku i po porządku wyglą­

dało to tak, że w chwili przyjazdu Ku 
socińskiego wybuchł prawie mały 
skandal, bo Kusy byt pewien, że bę­
dzie biegał na 1500 metrów z tą my­
ślą przyjechał, to miał w programie, 
do tego się przygotowywał. Tym­
czasem gazety już od tygodnia trą­
biły przyjazd olimpijczyka, który ma 
na 5000 m. spotkać się z Turę Tillma­
nem, młodzieńcem o słabych wyni­
kach, ale wielkich nadziejach. Taki 
program był już ogłoszony, rozrekla­
mowany, zameldowany w związku i 
Kusociński na 5000 in. byt gwoździem, 
na którym cały program skromnych 
zresztą „Igrzysk Czerwcowych" wi- 
siat. Dyskusje toczyły się dość dłu­
go. Kusociński byl z tej zupełnie nie­
spodziewanej zmiany bardzo niezado­
wolony (bo tak już sobie wykombino­
wał, że przed Wyborgiem...), ale ustą 
pił, bo przecież nie można wywracać 
programu w ostatniej chwili i psuć 
organizacji i kasy.

Niechęć do tych 5000 m. nie znikła 
mu i po zapadnięciu tej decyzji. Nie 
chodziło przecież o żadnej kaprysy, 
tylko o to, żeby się nie przemęczyć 
zbyt forsownym programem. Sądzono 
jednak ogólnie, że i tak się nie prze­
męczy, bo na 5000 przecież młodziutki 
Tillman z rekordem życiowym 14:52

POT1WQH
AP.KOWALSKI
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(!) nie zmusi go do większego wysil-1 dyktuje tempo, bo często i wyraźnie 
‘ sobie pięciokilometrowy „popycha" partnera. .Dlatego to tem-ku. Ot, taki 

spacer.
COŚ W NIM JEST!

Chociaż Szwedzi wiedzieli widać, 
że coś tkwi w tym rosłym chłopaku. 
Twierdzili, że to nie tylko ich jedyna 
nadzieja, ale także doskonały mate­
riał, tylko że chłopak z nikim porząd­
nym się dotąd nie spotkał, nie ma po­
jęcia o taktyce, po prostu wali na­
przód póki mu sil starczy i już. Ku­
sociński miał być dla niego więc ro­
dzajem sparriug-partnera. miał być 
trudnym egzaminem dojrzałości za­
wodniczej. Mimo wszystko, jedynym 
konkretem w tych opiniach byt ten 
nleświetny wynik jego i nikt go — 
— prócz chyba samego Kusocińskiego, 
który nigdy swych przeciwników nie 
lekceważy — nie uważał przed bie­
giem za zawodnika, który zmusi Pola 
ka do wysiłku.

Nazwisko Kusocińskiego i dobra re­
klama ściągnęły na stadion Sztokholm 
ski z 15.000 ludzi przy pięknym, jas­
nym, północnym wieczorze. Liczba do 
prawdy imponująca, jeśli się zważy, 
że prócz Kusocińskiego brat jeszcze u- 
dzial z zagranicznych gości tylko Fin 
Sarkania i Niemcy Schaittnburg na 
3000 m., Schoder w dysku i Seiden- 
schnur na 3000 z przeszkodami. Na­
zwiska więc niezłe, ale nie pierwszej 
wielkości. Prócz tego jeszcze dwa, 
czy trzy biegi w słabej, lokalnej ob­
sadzie. To byty całe Igrzyska Czerw 
cowe. A mimo to widowisko warte 
było popularności., bo publiczność mo 
gła zobaczyć aż cztery zwycięstwa 
szwedzkie (poza tymi rewelacyjnymi 
5000 m.), mimo że brakowało właści­
wie najlepszych z gospodarzy. An­
derson w czasie 3:53,8 po dobrym bie 
gu pobił Fina Sarkamę; dysk wygrał 
słabym rzutem 47.5 Berg przez Schró- 
derem, a na 3000 m. ładnym finiszem 
zwyciężył Janson twardego Niemca 
Schaumburga.

GWÓŹDŹ PROGRAMU
Wtedy przyszła kolej na 5000. m. 

Sam wielki Wide zapowiadał ten bieg, 
mówił kilka słów o wspaniałym „come 
back" Kusocińskiego i o możliwo­
ściach Tillmana i — start.

Kusociński prawie od startu obejmu­
je prowadzenie w średnim tempie, za 
nim idzie zwarta grupa z Tillmanem 
na czele. Czas pierwszego okrążenia 
byl 1.08 (na 386 m.). Teraz jednak 
sytuacja się zmienia, na czoło wycho­
dzi Tillman 1 bierze od razu mocne 
tempo. To okrążenie ma czas 1.041 
Trzecie — 1.05. Sytuacja ustala się 
teraz na cały prawie czas biegu. Till 
man prowadzi w dobrym tempie. W 
jego tropy idzie Kusociński od czasu 
do czasu czyniąc coś w rodzaju prób 
wyjścia na czoło, co dopinguje Szwe­
da do wysiłku. Bo — to jest widocz­
ne — Tillman chce prowadzić. Nie 
zna jeszcze wszystkich fint wyrafino­
wanego biegacza. Chce być pierwszy.

Kusociński zdaje się być z tego sta­
nu rzeczy zadowolony. Jest przecież 
pewny swego finiszu. Co okrążenie 
rzuca okiem na stoper i w końcu on

po biegu fest niezwykle jednolite i tro 
chę od drugiej i trzeciej rundy wol­
niejsze. Czwarta runda jest minuta
i 8, potem 5, 7, 8. 8. 7, 8.

Dwójka Tillman — Kusociński zde­
cydowanie odrywa się od reszty dru- 
goklasowych biegaczy, Tillman bieg­
nie ładnym, miękkim krokiem. Na bież 
ni nie dzieje się właściwie nic nowe­
go, Tillman jest ciągle na czele, Ku­
sy spokojnie patrzy na stoper, ale mi­
mo to naprężenie rośnie z każdym 
okrążeniem, bo tempo jest ostre —_o- 
gloszone czasy — doskonale. Na 1500 
rn. _ 4:17,4, na 3000 m. — 8:40,4. Ku­
sy nie rozumie po szwedzku ogłasza­
nych cyPr, tak że nie wiemy, ozy wie, 
że pędzi ku rekordowi.

TILMAN CHCE PROWADZIĆ!
Ale widocznie postanowił skończyć 

z dotychczasową kunktatorską takty­
ką wobec młodzika. Na pierwszej 
krzywej w przedostatnim okrążeniu 
wychodzi na czoło, ale na krótko, bo 
oto Tillman, niezmordowany dotych­
czasowym tempem, przypuszcza po-

pięć, żeby być drugim jeśli ■ma -fcho* 
trochę jeszcze tchu w piersiacih. Kizio 
więc pięknym szpurfcem na prostej, 0» 
sadza się od Kusego o dobre ipięc me 
trów. Teraz zwiększa tempo i Kusy, 
dochodzi znów do Szweda — znów są 
w dawnej pozycji. Ale czas okrąże­
nia' 1,05!

Teraz już tylko jedno okrążenie. 
Wide pędzi do Tillmana i wrzeszczy 
że ma w tym momencie rekord 
szwedzki pobity o sekundę!. Nile .Wie 
rżymy uszom — przecież, .rekord 
szwedzki Jest o przeszło dwie sekun­
dy lepszy od ostatniego rekordu Kuso 
cińskiego! To znaczy, żel...

Kusy przypuszcza lekki atak na pfer 
wszej krzywej — daremnie. Iiillman 
trzyma się mocno, w świetnej formie 
przechodzi prostą i — dopiero taraz 
następuje ostatnie 200. Słynna 200 
metrówka Kusocińskiego. Nareszcie 
łatwo mija Szweda, zdobywa ay- 
stematycznie przewagę, prowadzi 
już o pięć metrów. Cały stadion drży 
od napięcia, bo Tillman się nie podda 
je, finiszuje również. Trochę zmniej­
sza dystans. Ale taśma Jest już o kil 
ka metrów, Kusociński się ogląda: jtiź 

| mu nie zagrozi. I na ostatnich me­
trach Kusociński zwalnia piękny, n- 
•«Sn*» Inn crr\ cnUCAFllf

tężny atak, jakby to on chciał na 800 ------- _
rn. przed metą rozstrzygnąć bieg, nie | mu jiie, zagrozi, 
rezerwując sil na finisz. Taktyka wca trach „uooc.r.c.:. -------  
le nie głupia — gdyby była taktyką, nisz do spokojnego spaceru! 
Tillman po prostu nie może tego ścier'
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przeciw ternu, żebyś nie jechał 
do Katowic, prawda?

— Pewno — mruknął Wielicz­
ko — chętnie będę kropił do bra­
my i za siebie i za ciebiei, Felek!

— Za to ja protestuję! — wy­
stąpił Romanowski. — Za ważny 
mamy mecz, żeby Felek nas w 
tej chwili opuszczał. Zjazd zjaz­
dem, rozumiem to. ale idzie też 
przecież o mistrzostwo, od któ­
rego jesteśmy o krok. Nie można 
osłabiać drużyny w meczu z Sy­
reną!...

'ek Po1; 
ią. Stad 
loddatiie. 
rwszego 
„bez hi­
ię roze-

Felek Cudacz, najlepszy gracz pił­
karskiej drużyny Victori! zjawia się 
w klubie z nowiną, że nie może jechać 
na mecz o mistrzostwie do Katowic.

Patrzyli na niego ze zdumieniem. I posypały 
si? pytania.

— Jakto, nie będziesz mógł?
— Co się stało?...

— Zwariowałeś Felek?!
Otoczyli go kołem, żądając wyjaśnień, jednak

e- żesc°| nie odpowiedział, szukając wzrokiem Hie- 
zet™ j<~ fi Mima. Dopiero jemu zaczął tłumaczyć o co idzie.
1 W niedzielę odbędzie się w Wilnie zjazd
izczQSCi^ legiiomowy — oznajmił. — Rozumiecie, że moim 

Związkiem jest być na tym zjeździe.
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— To jasne — zgodzi! się Hieronim.
— Moim obowiązkiem wobec klubu — ćią- 

. Sną! Cudacz — jest stanąć z wami do meczu 
z Syreną, ale... Sądzę jednak, że nie mam prawa 
Mawiać meczu przed tamtą sprawą...
i. — Oczywiście — przyzna! ponownie Hiero- 
[n'm> a Jajewicz zawołał ze śmiechem:
j — No, nareszcie będzie jeden mecz bez Felka 
fnnoże wreszcie spełnię swoje marzenie zdoby­
ta goła z obrony! Tak, talk, Felek, jesteś byczy 
|pułop, ale kiedy ty grasz, zawsze braknie piłki dla 
klnnych ludzi!... Konrad też napewno, nie ma nic

Żarty Jajewicza i Wieliczki wprawiły Cuda­
cza w nieco lepszy humor, teraz zaś po słowach 
Antka z powrotem popadł w rozterkę ducha. 
Znów walczył z sobą i był ogromnie wdzięczny 
Hieronimowi, kiedy ten przeciął dyskusję:

— Trudno, panowie. Pewno, że do walki z Sy­
reną należy rzucić wszystkie nasze atuty, pew­
no, że ciężko jest w tej sytuacji rezygnować 
z Felka. Ale trudno. Felek powinien być na zjeź­
dzie legionowym i trzeba sprawę postawić ina­
czej _ zwróci! się do Rojanowskiego — powia­
dasz, że nia jechać z nami do Katowic, a powiedz 
teraz, czy według ciebie, ma on opuścić zjazd 
w Wilnie i nie stanąć tam u boku swoich towa­
rzyszów broni?

— Będzie jeszcze nie jeden taki zjazd....
— I będzie też nie jeden tak ważny mecz jak 

teraz z Syreną — powiedział twardo Hieronim 
_ Gdyby nawet Felek chciał jechać do Katowic, 
próbowałbym go nakłonić, aby się uda! do Wilna!

Cudacz serdecznie uścisnął mu dłoń.
— Tak, chłopaczki — zawołał — moje miej­

sce w tę niedzielę w Wilnie! Ale wiem, że i beze 
mnie trzepniecie Syrenę! Victoria będzie mi­
strzem Polski! Musi być, bez względu na to czy 
ja będę kopal w. Katowicach, czy nie!»..

ROZDZIAŁ V.
Poraź pierwszy Victoria stawała do poważ­

nego spotkania bez Cudacza. Poraź też pierwszy 
kierownictwo ekspedycji ograniczało się tylko do 
jednej osoby, a osobą tą był Hieronim.

Stając twardo na stanowisku, że obowiązkiem 
Felka było wzięcie udziału w zjeździe legiono­
wym, Hieronim jednocześnie zdawał sobie spra­
wę z tego, jak znacznie brak Cudacza Osłabiał 
drużynę. Rozumiał to lepiej, niż wszyscy gracze, 
którzy w bojowym zapale bagatelizowali - klasę 
Syreny i zapowiadali jej pogrom. Znając Felka 
od tylu lat i podchodząc głęboko do zagadnień 
sportowych, Hieronim oceniał rolę starego przy­
jaciela w drużynie inaczej, niż zawodnicy. Cudacz 
był asem atutowym Victorii nie tylko dlatego, że 
grał wspaniale, ale przede wszystkim z tego po­
wodu, że posiadał niezłomną wolę zwycięstwa 
i talent do wspaniałych improwizacyj na boisku. 
Potrafił całej drużynie narzucić styl,, jaki w da­
nych warunkach był dla niej najodpowiedniej­
szy, potrafił wczuć się w psychikę i zamiary prze­
ciwnika, jak chyba żaden inny piłkarz w Polsce. 
To właśnie w oczach Hieronima stanowiło jego 
olbrzymią wartość. sportową i pod tym wzglę­
dem nikt nie mógł go zastąpić.

Dlatego też, gdy trzeba było wysłać Victorię 
do ciężkiego boju bez Felka, Hieronim zdecydo­
wał się wziąć na siebie obowiązki kierownika 
ekspedycji, aby dzięki uznaniu i miłości jaką się 
cieszył wśród swoich kolegów, podeprzeć mo­
ralnie drużynę i skłonić ją do największego po­
święcenia. Major Lech-Wolski, matki i wuj Sta­
rali się odradzić mu tę wyczekującą wyprawę, 
ale gdy w ostatniej chwili majora zatrzymały 
w Warszawie jakieś sprawy służbowe, nie było 
już żadnego pretekstu, żeby Hieronima powstrzy­
mać. Troskę O jego zdrowie, jaką okazywali mat­
ka i wuj, nazwał porywczo przeczuleniem i prze­
sadą, tak że koniec końców musieli zrezygnować 
z wszelkich perswazyj.

Fakt objęcia przez Hieronima kierownictwa 
wyprawy, cała drużyna przyjęła Ze szczerym 
entuzjazmenij a jego zarządzenie wcżeśtiiejśzegó

wyjazdu do Katowic i przenocowania na miejscu 
przed meczem doczekało się ogólnego zadowo­
lenia.

Był jeszcze wczesny wieczór kiedy większość 
graczy leżała już w wygodnych łóżkach kato­
wickiego hotelu, wypoczywając przed jutrzej­
szym spotkaniem i głośno chwaląc mądry pomysł 
swego wodza.

— Miał rację, Hieronim, co tu gadać, miał ra­
cję! — gardłował rozwalony na łóżku, Jajewicz. 
brzdąkając palcami po strunach nieodłącznych 
skrzypiec. — To jest tęga głowa. Cholernie go 
lubię! Nadzwyczajny chłop, co, Gutek?.-..

Drugi obrońca Victorii, Werner, do którego 
skierowane było to pytanie, kiwał głową, nie 
przerywając ani na chwilę ważnej funkcji mo­
cowania do butów nowych, długich kołków.

r— Na szczudłach frajerze chcesz ganiać? — 
zirytował się „Jajo“. — Nie wiesz jakie tu bois­
ko? Połamiesz nogi, bracie!...

— To wypróbowane kołeczki na błoto—
— Jakie błoto? Pogodę mamy jak w.maju.
— No właśnie, jak w maju, a w maju nie tru­

dno o deszcz.
— Nie zawracaj głowy, Gutek! I przestań tłuc 

tymi butami po pokoju, bo chciałbym zasnąć.
—• A ja ci mówię, „Jajo“, że jutro bioto ,,mu- 

rowane“L.. Zapytaj się zresztą Konrada. J®^° 
barometr w nodze, nigdy nie nawala. Podczas ko­
lacji bez przerwy masował sobie lewe biodro, nie 
widziałeś. Deszcz pewniak, bracie!

Bez pukania otworzyły się drzwi i do pokoju 
wkroczył „omawiany" Wieliczko. W nocnej ko­
szuli do kolan i człapiących 
jak Straszydło z czcigodnego zamczyska angi 
ski®S°^ chłopaki — oznajmi! ponurym gło- 7 
.«ffi. - zS śk. że.wlanie 
tradycyjny ataczek ischiasu.... C 
2ra^CA„ prze“^ -

,aiTS chce powiedzieć? Hm, myślę tak. czy ; $3 
przypadkiem nie dostaniemy po „kuchnią...
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Queens (lubto ws,ęp do Wimbledonu
Od własnego korespondenta Przeglądu Sportowego

> Londyn, w czerwu.
Za kilka dni rozpoczyna sie wielki 

' sezon sportów letnich w Anglii. Mi­
strzostwa tenisowe świata w Wimble- 
donie, jubileuszowe regaty w Henley, 
zawody lekkoatletyczne oraz ekscytu­
jące (ale tylko dla Anglików!) walki 
w krikećie, odciągają zmęczonych cią­
głymi kryzysami obywateli Albionu od 
zawiłych dysput międzynarodowych. 
Przez dwa miesiące lata sport i tury­
styka odsuwają na dalszy plan wszy­
stkie inne problmy.

Dla nas najbardziej interesujący 
jest turniej tenisowy w Wimbledonie, 
oraz-poprzedzające go mistrzostwa te 
nisowe Londynu w Queens Chibie. W 
roku- bieżącym Polskę na tunniejach 
tych reprezentować będzie wyjątkowo 
dobrana trójka — Jędrzejowska, Tło- 
czyński, Baworowski — której ostat­
nie wyniki zdają się rokować nadzie- 
ld na poważne sukcesy na gruncie an­
gielskim.

Dziś w Queens Club
W poniedziałek gracze nasi, niemal 

natychmiast po przyjeździe z Paryża, 
staną na. trawiastych kortach Queens 
Clubu walcząc o tytuły mistrzów Lon 
dymi i... zdobycie formy na nieznanej 
nawierzchni. Turniej Queens Clubu 
jest bowiem idealnym wstępem do Wim 
bledonu — pozwala on graczom zagra 
riicznym przyzwyczaić się do kortów 

•trawiastych, a spokojna atmosfera 
•turnieju wpływa dodatnio na stan ner­
wów przed męczącymi rozgrywkami 
dwóch tygodni Wimbledonu.

W roku bieżącym stawka graczy w 
■Queens Clubie jest wyjątkowo dobo­
rowa, tak, że turniej ten nie będzie 
■wiele ustępował Wimbledonowi. W 
konkurencji panów do walki staną t 
trzej reprezentanci Stanów Zjednoczo , 
nych, Riggs, McNeill i Cooke, jedyna . 
nadzieja Anglii, Austin, który powró­
cił dwa dni temu z Ameryki, von * 
Cramm, Kukuljevic oraz Tłoczyński i j 
Baworowski. Największą sensacją jest 
start von Cramma. Będzie to jedyny 
występ wielkiego tenisisty niemieckie- , 
go w poważniejszym turnieiu: nie mo- ' 
że on igrać w Wimbledonie, gdyż żad- ' 
ne państwo go nie wyznaczyło, jako ; 
swego reprezentanta!

Tłoczyński — Mc. Neill
W losowaniu turnieju rozstawiono 

W singlu panów czterech graczy: 1) ’ 
Austin, 2) Riggs, 3) von Cramm, 4) 
McNeill, Tłoczyński, który znalazł się 
na czele graczy nie rozstawionych, 
dostał się do najłatwiejszej ćwiartki, 
McNeilla. W pierwszej rundzie mistrz I 
Polski ma łatwy mecz z mało znanym 
graczem australijskim, Spencem. Dru­
ga i trzecia runda również nie powin­
ny stanowić większych przeszkód. W I 
ćwierć-finałe czeka Ttaczyńskiego 
mecz z mistrzem Francji McNeillem. ] 

• Baworowski wylosowany został w i

giu pań zaszczytnego tytułu mistrzyni 
Londynu, zdobytego w zeszłym roku 
po wspaniałym meczu ze Sperling. 
W losowaniu mistrzyni Polski znala­
zła się na pierwszym miejscu, Sperling 
na drugim, Fabyan na trzecim i Scri- 
ven na czwartym. W ćwiartce swej 

i Jędrzejowska ma szereg poważnych 
przeciwniczek, które jednak powinna 
pokonać. W pierwszej rundzie napoty­
ka na słabą Angielkę Dundas, już 
jednak w drugiej czeka ją mecz z 
Yorke, lub Węgierką Somoyi. W 
ćwiartce Jędrzejowska spotka się naj- 
prawdnpodobniej ze swą odwieczna 
przeciwniczką, Jean Saunders. Pól-fl- 
mał ze Scriven, jest do wygrania. Z 
dolnej połowy finału powinna dojść 
Sperling, tak. że będziemy mieli za­
pewne powtórkę zeszłorocznego me­
czu Jędrzejowska — Sperling, oby z 
tym samym wynikiem (6:3. 6:0).

Jędrzejowska gra z Yorka
W grze podwójnej pań spotkał nas 

duży sukces. Para polsko - angielska

centralny kort Wimbledonu, Jak to 
miało miejsce pięć lat temu!
W środę losowanie Wimbledonu

Losowanie turnieju wimbledońskiego 
odbędzie się dopiero w przyszłą środę, 
21-go kwietnia. Dziś ogłoszona została 
lista zgłoszeń dwustu tenisistów i teni 
sistek reprezentujących 25 narodów. 
Z elity światowej brak tylko graczy 
australijskich, którzy szykując się na 
zdobycie pucharu Davisa, nie chcieli 
zaryzykować męczącej podróży do 
Europy.

Słynny teoretyk tenisa A. Wallis 
Myers, przewiduje w „Daily Telegra-

Jędrzejowska Yorke rozstawiona
została na pierwszym miejscu. Będzie 
to pierwszy poważny występ tej kom­
binacji, która winna odnieść szereg 
sukcesów. Jędrzejowska jest bowiem 
mistrzynią gry z głębi kortu, a ma­
leńka i ruchliwa Yorke jest niezawod­
na przy siatce. W deblu panów Tlo- 
czyński — Baworowski rozstawieni zo
stali jako Nr 5 i powinni dojść co
mniej do półfinału.

Tak się przedstawia 
turnieju o mistrzostwo 
widać z niego stawka

losowanie 
Londynu.

naj-

do 
Jak

wśród panów
jest o wiele groźniejsza, niż wśród 
pań. Czołowe Amerykanki (Marble, 
Jacobs) oraz Angielki (Little, Stam- 
mers, Nico.ll) poświęcają bowiem ty­
dzień przed-wimbledoński grze z za­
wodowymi trenerami. Gracze nasi, 
jak i innych państw kontynentalnych, 
muszą jednak poświęcić tydzień ten na 
braniu doświadczenia meczowego na 
nieznanej nawierzchni. Nie jest to by­
najmniej rzeczą łatwą, tak, że nie na­
leży załamywać rąk i biadać nad utra­
tą formy, jeśli w tych pierwszych wy­
stępach reprezentanci nasi nie odnio­
są spodziewanych sukcesów. Ważne 
jest to, że będą mieli przygotowanie do 
Wimbledonu, i, że Tłoczyński’ nie bę­
dzie musiał gonić prosto ze statku na

phie'* rozstawienie następujących gra­
czy: Austin i Hare (Anglia), Riggs i 
Cooke (St. Z,i.), Henkel i Menzel 
(Niemcy), Puncec (Jugosławia) i Bous 
sus (Francja). Lista ta wydaje się wy 
jątkowo niesprawiedliwie zestawiona 
i należy mieć nadzieję, że L.T.A. nie 
weźmie jej pod uwagę. Tłoczyński w 
obecnej formie jest bowiem zdecydo­
wanie lepszy od Boussus i Hara. Jego 
wyniki w Paryżu wywołały tu duże 
■wrażenie, a „Times** opisując mecz 
Riggs-Tloczyński wyraził zdanie, że 
gdyby mistrz Polski miał lepszy ser­
wis wynik spotkania mógłby brzmieć 
zupełnie inaczej!

W singlu pań należy się spodziewać 
następującego wyboru: 1) Jacobs (Ame 
ryka), 2) Marble (Ameryka), 3) Ję­
drzejowska (Polska), 4) Sperling (Da­
nia), 5) Mathieu (Francja). 6) Stam- 
mers (Anglia), 7) Nicoll (Anglia), 8) 
Fabyan (Ameryka).

'Jotes

MISS NICOLL
pokonała ostatnio wszystkie dawne 
gwiazdy krajowe i jest nadzieją 

Anglii na Wlmbledon.

ćwiartce Riggsa i winien spotkać się 
z Amerykaninem w ćwierć-finale. W 
pierwszej rundzie ma mecz z bardzo

* * ' * Hil-

Powtórka walnego zgromadzenia ho­
keistów na ogół się powiodła. Wpra­
wdzie radzono coś z 7 godzin, co jak 
na rozpiętość omawianych zagadnień 
i zasięg agend tej instytucji, było sta­
nowczo „o wiele za dużo", jednak tym 
razem odbyło się to wszystko w nor-

było więc kwestii z rozdziałem gło­
sów. Niespodzianką była absencja 
Lwowa, który dotychczas dzięki wiel- 
kiej ilości klubów był nieiako języcz­
kiem u wagi. Tym razem,, wobec za­
rysowującej się konstelacji „tu War-

słabym gracaem angielskim
lyard‘em.

Jędrzejowska bronić będzie w sin-

:U

malnej 
Krótkie 
głosów 
scencje 
groźne.

parlamentarnej atmosferze, 
błyskawice przy wtórze od- 

dalekich grzmotów — remini- 
dawnych burz, nie były zbyt

szawa tam Śląsk z Krakowem*

Zawdzięczyć należy to po pierwsze: 
refleksjom po dotychczasowych smut­
nych wyczynach, a może w jeszcze 
większej" mierze •— obecności prezesa. 
P. gen. Burhadrt-Bukacki zjawił się 
na sali przed rozpoczęciem obrad i 
wytrwał na stanowisku aż do ich zam­
knięcia. Wykazał przy tym nie tylko, 
wyraźne zainteresowanie sprawami, a- 
le i dobrą orientację, co było do pe- 

: wnego stopnia niespodzianką, gdyż 
choroba zmusiła prezesa PZHL do wie­
lomiesięcznej absencji.

Osobiście zanotowaliśmy jako fakt 
nad wyraz dodatni, że p. gen. Bukacki 
postawiony w pewnej chwili przed e- 
wentualnością prowadzenia Związku 
w towarzystwie zupełnie nowych o- 
sób, nie próbował w żaden sposób 
wpływać na decyzję delegatów, nie 
rzucił na szalę autorytetu swej osoby, 
czego byliśmy już niejednokrotnie 
świadkami w podobnych okolicznoś­
ciach.

i Wybór gen. Bukackiego przez akla- 
I mację na okres dalszej kadencji daje 

t.. ... , . więc w tych warunkach najlepszą gwa-pogromca Tłoczynskiego, uległ i rancjęi ^e zarówno L zw. okręgi rzą- 
niespodziewame w finale im- dpWe jak i opozycyjne traktowane bę- 
strzostw Francji swemu rodakowi dą z równą obiektywnością i rzeczo-

HIGGS

rola ta przypadła Łodzi, której dele­
gat zajął stanowisko obserwacyjne, by 
w rezultacie przy wyborach przechy­
lić szalę na korzyść koncepcji stołecz­
nej. Delegat Łodzi uzasadnił stanowi­
sko swe zupełnie rzeczowo, że z chwi­
lą, gdy przeciwna strona nie posiada 
właściwie skrystalizowanej listy, nie 
może jej poprzeć i narazić PZHL na 
nowy nieporządek oraz, ewent. rezy­
gnacji przed objęciem funkcji.

Na dobro „opozycji** zapisujemy, że 
przegłosowana podporządkowała się 
bez szemrania decyzji większości, nie 
uciekała się do żadnych demonstracji 
czy sabotaży, lecz intensywną dalszą 
współpracą przyczyniła się w znacz­
nej mierze do wyświetlenia wielu pro­
blemów.

Delegaci Krakowa oraz przedstawi­
ciel Śląska byli zresztą głównymi kry­
tykami działalności zeszłorocznego za­
rządu. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdy 
się zważy, że te właśnie okręgi są, 
dzięki korzystnym warunkom, najbar­
dziej ruchliwe i... w hokeju decydu­
jące. Tak było dotychczas i tak będzie 
nadal, gdyż na razie nie zanosi się na 
budowę toru ani w Warszawie ani we 
Lwowie, ani w jakimkolwiek innym o- 
środku.

Nie będziemy wracać do spraw, któ­
re były głównym tematem dyskusji, 
gdyż omawiano je aż nadto szeroko 
w okresie sezonu. Obydwie strony u-

po-Mc. Neilowi. wością. ważały, że miały rację, w końcu

TRZY RAZY 47 SEK. na 440 y.!
r--“ nrzej U-tmem (zlewej) i Millerem (z prawejK

rwni;.-- :.

1OS GEMÓWW JEDNYM DNIU

Pozostaje jeszcze 300 m, teraz na-

Nowa gwardia tenisowa Ameryki

rozegrała w Paryżu nasza reprezentacyjna para Baworowski 1 Tło 
czyński. Nic więc dziwnego, że chętnie wypoczywa.

1^— MM H W

U f

na dystansie 1500 mtr w
WYBORG, 18.6. — Tel. wł. — W czoło i zwiększa tempo. Tandem fiń- 

Wyborgu panował upal, mimo to za-1 sko-polski zbliża się ku mecie.
wody rozpoczęły się już o 1-ej po po-- 222 ~”
ludniu.

Kusociński dorzucił do 
nich zwycięstw jeszcze

o 1-ej po po- •

swych ostat- 
jeden sukces

bijąc na dystansie 1500 m najlepszego 
średniodystansowca fińskiego Sadka- 
mę. Polak uzyskał znakomity czas 
3:54,4 — a zatem gorszy zaledwie o 
0.4 sekundy od swego własnego rekor­
du. Czas Sarkamy wynosi 3:54.6.

W ogóle bieg byt typowym pojedyn­
kiem pomiędzy wyżej ‘wymienionymi 
biegaczami. Pozostali Finowie nie byli 
zupełnie rywalami i w wyścigu nie 
odegrali najmniejszej roli.

Bieg rozpoczyna się w dość wolnymi 
tempie, gdyż zawodnicy muszą wal­
czyć z przeciwnym wiatrem. Czas 
pierwszych 400 m jest slaby i wynosi— 
64 s., 800 m pokryli rywale w 2:07. 
Prowadzi Kusociński, ale depcze mu 
po piętach Sarkama, wysuwa się na

glym atakiem wysuwa sie na czoło 
Kusy. Finisz Polaka jest porywający. 
Odrywa się on o kilka metrów od Fi­
na, już jest na prostej, ale Sarkama 
nie kapituluje — daje z siebie wszyst­
ko, usiłuje jeszcze raz nawiązać wal­
kę. Daremnie! Kusy już nie daje sobie 
wyrwać zwycięstwa i przerywa pierw­
szy taśmę. Tuż za nim dobiega do 
mety Fin.

Kusociński . uważa swój start za

Finlandii
„dość udatny" i twierdzi, że nie udało 
mu się pobić własnego rekordu z po­
wodu wiatru i upału.

Podczas tych samych zawodów bie­
gali Maeki i Pekuri. Pierwszy z nich 
osiągnął na 5000 m czas 14:49, a drugi 
14:49,2, trzeci byt Salminen — 14:54,8. 
Biegacze fińscy tym razem niezbyt się 
wysilali. W rzucie oszczepem Jarvinen 
osiągnął 74,12 m, a Taisto w- 64,93. 
Skok w dal Alaine — 734 cm, 2) Linde- 
berg 719 cm.

Kusociński powraca do Warszawy 
samolotem we wtorek, (z.)

godzono się, że... z obu strony, były 
błędy i przewinienia.

Wobec ’długiego urlopu prezesa, na
zarzuty 
czyński 
Glinka, 
pomniał

odpowiadał ppłk. dypl. Kor- 
oraz pp. Paruszewski, Foryś, 
Płk. Korczyński nie za- 

też o prasie, stwierdzając, że
mimo wszystko ma ona zasługi, gdyż 
tym samym, że zajmowała się proble­
mami hokeja, przyczyniała się do 
zwiększania zainteresowania sportem 
kanadyjskim, o którym dawniej pisa­
no podobno po trzy -wiersze.

Gdybyśmy chcieli zdobyć się na ró­
wnie zlośliwo-sarkastyczny ton, mo­
glibyśmy stwierdzić, że p. wiceprezes... 
nie czytywał chyba prasy przed wła­
sną pierwszą kadencją w PZHL! W 
przeciwnym wypadku wiedziałby, że 
o hokeju pisano już całymi kolumnami 
nie tylko przed rokiem, ale przed pię­
ciu i dziesięciu laty. To samo dałoby 
się powiedzieć o dwu zasadniczych 
problemach, o których wspomniał p. 
ppłk. Korczyński (mistrzostwa Polski, 
czy mistrzostwa świata?). Były one 
bardzo dawno już tematem długich po­
lemik i rozważań. Zagadnienie to jest 
niemal tak stare, jak polski hokej lo­
dowy, podobnie jak i kwestia meczów 
międzynarodowych, wyjazdów dla ce­
lów pedagogicznych itp.

Wróćmy jednak na salę obrad, gdzie 
zapadła zasadnicza uchwała o... ka­
rencji. Wprawdzie z różnych wzglę­
dów odżegnano się od tego niepopu­
larnego słowa, jednak uchwala, że 
gracz może przejść do innego klubu 
dopiero po dwu .,spauzowanych'* se­
zonach, nie jest niczym innym, jak 
„niewolnictwem", potępionym przez nas 
w pilkarstwie! Nie uważamy, by u- 
chwała była szczęśliwa, dobrze przy­
najmniej, że zachowano furtkę, rezer­
wując zarządowi PZHL prawo skró­
cenia okresu wyczekiwania, natural 
nie po zasięgnięciu opinii odpowied­
niego okręgu.

Miejmy nadzieję, że ustawa trakto­
wana będzie liberalnie, a udzielanie 
dyspensy nie będzie związane z... ża­
dnymi przetargami i koncesjami.

Zarządowi udzielono jednogłośnie a- 
bsolutorium, przy czym szczególne u- 
znanie wyrażono komisji rewizyjnej, 
ściśle mówiąc p. Szczepanowi, który, 
po wielu latach po raz pierwszy prze­
dłożył sprawozdanie analizujące szcze­
gółowo i wyczerpująco gospodarkę 
PZHL.

Listy wyborczej niestety nie udało 
się uzgodnić, wybrano zarząd wedle 
propozycji Warszawy większością gło 
sów, a składający się z następują- 
jących osób: prezes gen. Burkhardt- 
Bukacki, wiceprezesi ppłk. Korczyń­
ski, Buchholc i Foryś, sekr. Glinka, 
skarbnik Laskowski, kap. sport, prof. 
Paruszewski.

A więc skład niemal identyczny z 
zarządem z roku ub„ którego działal­
ność w wielu wypadkach krytykowa­
liśmy bardzo ostro. Chcemy wierzyć, 
że w tym roku będzie inaczej!

N. S.

Trzech Amerykanów w finale mi­
strzostw Francji! Tego jeszcze nie 
było. I to Amerykanie o nieznanych 
nazwiskach na kontynencie! Jeszcze 
Bobby Riggs, to gracz renomowany: 
Ale Mc Neill — trzynasty gracz Ame­
ryki !

Jak powstała ta niezrównana, bez­
przykładna wylęgarnia talentów.

— To bardzo proste—odpowiada 
skarbnik związku amerykańskiego, 
Russell Kingman, który śledzi mistrzo 
stwa Francji od piętnastu lat,-—Żwią- 
zek amerykański postawił sobie przed
paru laty za zadanie wykrywanie i 
popieranie talentów, które pojawią sig 
na ogromnym terytorium Stanów Zje­
dnoczonych. Stworzyliśmy 28 komite­
tów, tak zwanych tam „Junior Davis 
Cup Sections**. Młody gracz, okazują­
cy talent, dostaje się w ręce najlep­
szych trenerów. Nie szczędzimy na to 
pieniędzy. Komitetom prowincjonal­
nym stawiamy tylko jeden warunek. 
Jeśli damy np. 500 dolarów, muszą i 
one dać 500 dolarów.

Rezultaty? Takich Riggsów mamy 
kilkunastu. Cytuję ich nazwiska na 
chybił trafił. Freeman z Pasadeny, 
van Horn z Los Angeles, Greenberg z 
Chicago, Jake z Milwaukee, Chambers 
z Cincinatti, Seixas z Filadelfii i przede 
wszystkim Kramer z Montebello. Jak 
pan widzi, reprezentowana jest me 
tylko Kalifornia, choć tam rodzi się 
najwięcej talentów, ale dosłownie ca­
ła Ameryka. To wszystko przyszli o- 
brońcy pucharu.

— A kto wystąpi teraz?
— Riggs będzie chyba naszym Nr 1. 

Numerem drugim będzie Sabin, Wood 
a może i Mc Neill. Zrobił on w Eu­
ropie ogromne postępy. W dublu pró­
ba pary Mąko, Tidball nie była prze­
konywująca. Cokke, Riggs wygrali w

wystarczą na Australię.
Australia jest bardzo groźna, ma 

wszelkie dane, aby zdobyć puchar. 
Pogodzimy się z tym.

Przy okazji chcę sprostować mnie­
manie, że na posiadaniu pucharu De- 
visa robi się majątek. Zwycięzca mit 
dzystrefowy ma za sobą parę meczów, 
na których zarobił sporą kupkę dola­
rów. My mamy jeden mecz. Możemy 
na nim sporo zarobić, to’ prawda, ale 
niech np. pogoda nie. popisze. To są dy 
gresje finansowe. W sporcie chodzi 
przecież nie -tylko ó pieniądze. '

Hippika
RUMUNI ZWYCIĘŻAJĄ

W piątek, w ramach .odbywających 
się w Bukareszcie międzynarodowych 
zawodów hippicznych, rozegrany zo­
stał konkurs drużynowy o puchar na­
rodów.

Wielkie zwycięstwo odnieśli jeźdź­
cy rumuńscy, startując w składzie: 
kpt. Epure, kpt. Tzopesco, kpt. Zahel. 
Zespół rumuński miał 19 pkt. Dragie 
miejsce zajęli Niemcy kpt. Brinck- 
mann, kpt. Hassę, por. Weidemann — 
26 pkt., a trzecie Belgowie — 35 
pkt., 4) Polska — 47 pkt. Zespól ło­
tewski wycofał się z konkurencji dru­
żynowej.

W klasyfikacji indywidualnej rwy-
ciężył kpt. Epurć 3 pkt., 2) kpt. Tzo- 
■pescu 4 pkt., 3) kpt. Pohorecki (Pol­
ska) 7 pkt., 4—6) ex aequo kpt. Brińc- 
kmann, kpt. Hassę i por. Poswick 
(Belgia) po 8 pkt.

Na zakończenie zawodów został Wfe 
zegrany konkurs „zamknięcia". Zwy™ 
cięstwo odniósł kpt. Gonze (Belgia) na 
Ali-Baba, przed kpt. Zahei (Rumunia) 
na Dracu. Trzecie miejsce zajął rów-
nież kpt. Zahei na koniu Hunter.
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tym roku -wszystkie turnieje, ale nie I (Niemcy), 5) por. Skulicz (Polska) siąca

Nareszcie zwycięstwo
Szczypiorniści biją Szwecję 8:6

KATOWICE 18.Ó. — Tel wt. — Polską — I rai również napad, pełniąc chwilami roić śród
Szwecja 8:6 (5:3). Skłald drużyny szwedzkiej: kowepo mnnstniŁrn ru. u..»
Hagdln, Eorsełl, Żimmermamn, Bolander, An­
dersom, Swerin. Alenstnoem. Nielsen. Wade- 
marfc, Thoren, Nordgren. Polska: Ziaja, Gro- 
lich, Pallca, Piechula, Twardo, Kurowski, Ka 
zek. Wodarczak, Bujnowicz, Kowalski, Kule­
sza. Bramki dla Polek! zdobyli: Bujanowlcz, 
Kowalski, Wodarczyk po dwie,' oraz Twardo 
1 Kazek po jednej.

Wstępem do meczu były zwykła formalno­
ści: — odegranie hymnu i wymiana upomin­
ków. Publiczność nie dopisała zupełnie, na 
widowni zjawiło aię niespełna/500 widzów. 
Dotkliwy upał dał się obu drużynom dobrze 
we znaki, a szczególnie Polakom, którzy w 
drugiej potowy przeszli 10-minutowy okres 
słabości, pozwalając w tym czasie Szwedom 
wyrównać. Dopiero pod wpływem szalonego 
dopingu ze strony publiczności nasza druży­
na zdobyła sie na finisz, który przynisół jej 
zwycięstwo;

Poziom meczu nie był wysoki. Szwedzi nie 
pokazali nic czyni mogliby zaimponować.

Drużyna polska była lepsza, tylko atak grał 
bardzo słabo. Bujnowicz na środku nie na 
daje się zupełnie na tę pozycje, popisywał sie 
on jedynie solowymi akcjami. Lewy łącznik 
Kowalski był najsłabszym graczem zespołu.

Atak popełniał stale kardynalny błąd, któ­
rym grzeszą wszystkie zespoły polskie, że pod 
bramką przeciwnika skupiła się iala piątka. 
Poza tym wszyscy napastnicy grzeszyli kunk­
tatorstwem, złym opanowaniem piłki 1 nlecel- 
nyłiłi ipodatrami. Przewaga naszej drużyny 
była zasługą niezmordowanie pracującej po­
mocy, w której na pierwszym miejscu nale­
ży postawić Twardą, najlepszego gracza na 
boisku.

Twardo był zaporą n*e do p^ebrcla, wny?0

kowegp napastnika. On też też byt autorem 
najpiękniej zdobytej bramki, a ponadto przy 
traech innych golach^ wz'ął wybitny udzl>l- 
Drugim bohaterem pomocy był Piechota, Mi* 
pomijący wytrzymałością,, śluzak dwoił fi? 
i troi. Lekceważył jednak krycie i doptiH 
w ten sposób do -utraty dwu bramek. Kurw 
SKi zadowolił, choć ustępował swoim tołtru 
Bzom.

siąca
niezn 
gody: 
bn w

grała dobrze. Zia ja zawinił en F»* I 
ua jedną bramkę, ale zrehabilitował slą, rt- I 
tając w sytuacjach, które zdawały się 'byę f i 
beznadziejne. U Szwedów tylce formacje • | 
pomoc ustępowały znacznie swoim vis a vB- ■ 
Natomiast atak przewyższał Polaków zwlasi 
zza taktycznie. Najwyb tniejszą JednosUtą byt 
lewy łącznik Thorcci. Gra zaczęła się nerwo­
wo I toczyła się na środku hoisha. Obie dru­
żyny zaprzepaszczają sytuacje podbramkowe- 
Uspokojenie przychodzi po zdobyciu pierw­
szej bramki przez Szwedów w 8-ej minucie-, , 
Autorem jest Thoren. Polacy grający dotya 
czas z przesadną ostrożnością zaczynają ata­
kować. Dziesiąta minuta przynosi wyrówna­
nie -przez Bujnowicza. W chwilę potem Twer 
do myli dwóch Szwedów i zdobywa proiradre 
nie. W 17 minucie Thoren wyrównywa. śle 
w 18 minucie Bujnowcz zdobywa znow-u pro 
wadzenie, a Kowalski czwartą bramkę. Sz** 
dzi odwzajemniają się go cin zdobytym W’ct 
Wadenja ka. Wynik do przerwy ustala Wło­
darski. Początek drugiej prtowv przynosi W 
szym barwom dalszą bramkę. -He teraz dru­
żyna opada na silach, co wykorzystują <1^- .. 
skonale Szwedzi i zdobywają koejno 3 tM-*®- 
k! preez Nilsońa, Nordgrena i Torena. W os­
tatnich minutach zdobywa Polska zwycięsts’0 
dzięfrl punktom Kazka’ i Kowalskiego- Zawo­
dy prowadził p. Ceoie- hnejzo dobrze, tro-

h

\ i w kiuju oraz na Węgrzech Zl 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W innych kraiach europejskich oraz zanim 6 Zl 2.2(i r- esięcznia /
Kwartalnie Zl. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mm. jednoszp.. opisowe 3..— Zł. w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50 /< drożej. 4
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